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Rocznik XVIII. 


Dział inseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, L p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Sluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
acowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


~ Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
npraszamy o odnowienie prenumeraty na 
marzec. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
ceamy uwagę Szan. Abonentów naszego 
isma, Że pieniądze, przesyłane czekiem, 
ochodzą mas na trzeci, a nieraz i ma 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
kę „Naprzodu“ tym, Którzy do tego cza- 
su prenumeraty mie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak ró- 
wnie2 zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regułowanie należytości za prenume- 
ratę zawczasu. 

„Naprzód“ kosztuje mleslęcznie: 
z odsyłką do domu  adożu mi AŻi=- 
bez odsyłki . . . . . . . K 160 


Przed zebraniem się parlamentu. 


Baron Bienerth zdecydował się zwołać 
parlament na 10 marca, nie z wewnętrz- 
nego przekonania o konieczności obrad 
reprezentacyi ludowej, lecz z powodu nie- 
cierpiących zwłoki spraw, które pod zagro- 
żeniem jego egzystencyi ministeryalnej mu- 
szą być załatwione. Jako wierny podko- 
mendny Gessmana nie zawaha się zapewne 
bar. Bienerth uchwalić sobie sam kontyn- 
gent rekruta, upaństwowienie kolej, traktat 
handlowy z Serbią itd. bez parlamentu, 
ale próba — jak sądzi — w każdym razie 
nie zaszkodzi. To przypuszczenie znajduje 
uzasadnienie w głosach prasy rządowej, 
która całkiem otwarcie przyznaje, że w razie 
„niezdolności parlamentu do pracy*, czyli 
na wypadek, gdyby parlament nie okazał 
skłonności do zawotowania konieczności 
państwowych, nastąpi zamknięcie sesyi na 
dłuższy czas, co bar. Bienerthowi da mo- 
żność zabezpieczenia sobie rządów bezkon- 
trolnych. 

Pierwszem zadaniem Izby po zebraniu 
się będzie wybór prezydyum. Co do tego 
istnieją między posłami 2 prądy: z jednej 
strony chrześcijańsko-socyalni, jako „naj- 
silniejsze w Izbie stronnictwo“, uważa 
godność prezydenta za swój stan posiada- 
nia i w miejsce Weiskirchnera prezentuje 
dra Pattaia, z drugiej strony „Unia 
słowiańska“, ze względu na to, że Słowianie 
stanowią większość ludności i parlamentu, 
podnosi żądanie, aby prezydentem był Sło- 


wianin, prawdopodobnie Czech. Wybór za- 
leży od stanowiska, jakie zajmie Koło 
polskie, gdyż co do socyalnych demo- 
kratów, nie ulega wątpliwości, że nie będą 
oni głosowali za Pattai'em. Stanowisko 
Koła polskiego z góry można oznaczyć; 
mimo, że weryfikacya mandatów wskutek 
znanej uchwały Komisyi legitymacyjnej 
przestała wisieć jak miecz Damoklesa nad 
kołowcami, można napewno twierdzić, że 
Koło mimo „solidarności słowiańskiej* odda 
głosy na prezydenta-Niemca, ze względu 
na obawę gniewu rządu, który popiera 
pretensyę chrześcijańsko-socyalnych do 
przewodniczenia w Izbie. 

Wedle oświadczenia bar. Bienertha na 
konferencyi przywódców stronnictw, za- 
mierza rząd na pierwszem posiedzeniu 
Izby wnieść kontyngent rekruta, oraz usta- 
wę o upaństwowieniu kolei i to w formie 
wniosku zwykłego; dopiero drugie czytanie 
ma odbyć się na podstawie wniosku na- 
głego dla zapobieżenia zamknięcia porządku 
dziennego przez wnioski nagłe radykałów 
czeskich. Że Klofaczowcy uciekną się do 
tego środka, można przyjąć na pewne, 
choćby ze względu na to, że rewizye 
i śledztwa przeciw nim musiały nagroma- 
dzić w nich jeszcze więcej nienawiści do 
rządu, aniżeli projekt językowy. 

Istnienie lub nieistnienie parlamentu 
zależy więc od tego, czy obstrukcya Cze- 
chów radykalnych okaże się silniejszą od 
woli ogromnej większości Izby do normal- 
nej pracy. Rzecz jasna, że parlament może 
bronić się przeciw swawolnej obstrukcyi, 
ale zapobieżenie jej jest rzeczą rządu. 
I w tem właśnie leży trudność, czy: rząd 
ma szczere zamiary pracowania z-parla- 
mentem, czy też obstrukcya nie będzie 
dlań pożadaną sposobnością pozbycia się 
parlamentu, szczególnie ze względu na nie- 
wygodną jego kontrolę przy spodziewanym 
konflikcie zewnętrznym. 

Przed zebraniem się parlamentu za- 
kończy się jeszcze tragikomedya, wywołana 
między prezydyum Koła a p. Abrahamo- 
wiczem. Walka ta, której fazy przedsta- 
wialiśmy wedle biegu wypadków, zakoń- 
czyła się klęską Abrahamowicza, który 
z żalem musi pożegnać się z fotelem mi- 
nistra-rodaka. Walka ta, prowadzona pod 
płaszczykiem wywalczenia uznania dla 
„większości demokratycznej* Koła, wysu- 
nęła na czoło polityki krajowej nowego 
męża opatrznościowego w postaci posła 
Dulęby. On, a nie p. Głąbiński, ma zostać 
ministrem dla Galicyi, gdyż narodowi de- 
mokraci — jak skromnie głoszą — zado- 
walają się prezesurą Koła, odstępując mi- 
nisterstwo drugiej grupie „demokratycznej“. 
P. Dulęba, którego wybór jest pod ostrym 


tować Galicyę. Czemuż zresztą nie? Prze- | sztą miał pilne wypłaty, mógł przyspieszyć 


cież jego poprzednicy Dzieduszycki i Abra- 
hamowicz w taki sam sposób „zdobyli“ 
mandaty... 


Pożyczka bez zezwolenia parlamentu, 


Państwo austryackie ma szczęście do pol- 
skich ministrów skarbu. Dunajewskiemu 
zawdzięcza równowagę budżetu dzięki pół 
tuzinowi podatków pośrednich; dr Kory 
towaki, który chciał pochwalić się świe- 
tnym stanem finansów, musiał potem zaprze- 
czać własnym słowom dla uratowania milio- 
mów z podatku cukrowego; dr Biliński 
jest pierwszym teoretycznym odkrywcą 
wszechmocnego $ 14, któremu jego następcy 
dali praktyczną formę — panny do wszyst- 
kiego. 

W obecnym gabinecie Połacy znowu do- 
stąpili „szczęścia“ posiadania swego mini- 
stra skarbu, a pierwszym jego krokiem było 
— złamanie konstytucyi. Dr Biliński objął 
po swych poprzednikach puste kasy; z ogro- 
mnych zapasów wydano dzięsiątki milionów 
na inwestycye z wiedzą parlamentu, a setki 
milionów na przygotowania wojenne bez wie- 
dzy ciał prawodawczych; ponieważ zarząd 
wojskowy potrzebuje dalszych setek milio 
nów, nie odmawia mu ich p. Biliński, czy 
niąc to wbrew ustawie i wprost przeciw u 
stawom. 

Z poprzednich budżetów i z półrocznego 
prowizoryum budżetowego na rok 1909 ma 
rząd pozwolenie na „operacye kredytowe*, 
t. j. na zaciągnięcie pożyczek w wysokości 
około 220 milionów na ściśle określone cele, 
jak: inwestycye kolejowe, budowa kanałów, 
umorzenie starych pożyczek i t. d. Odnośne 
uchwały parlamentu — z drobnymi wyjątka 
mi — opiewają na wydanie renty pań 
Btwowej, jako zwykłej formy pożyczkowej, 
która ma tę dobrą dla budżetu stronę, że 
nie potrzebuje być rychło amortyzowaną 
albo wogóle nie podlega obowiązkowi od- 
kupna. Z tego ściśle określonego prawa zro 
bił rząd nadużycie, wydając zamiast renty 
bony kasowe na 220 milionów, spłacalne w 
3 latach ze stopą procentową 4 od sta. 

Komunikat w półurzędowym „Fremdenbla. 
cie" usiłuje tłómaczyć tę d wolność zarządu 
skarbowego tem, że obecnie z powodu nie- 
pewnej sytuacyi polity'znej wydanie rent 
byłoby połączone 'ze stratą na kursie zaró 
wno starej jak i nowo wydać się mającej 
renty. Przypuściws'y, że ten zarzut jest słu 
szny, ło w każdym razie było obowiązkiem 
rządu rzecz tę przedstawić parlamentowi i 
od niego uzyskać pozwolenie na przemianę 
uchwalonej renty na bony kasowe. A rząd 
nie może się nawet tłómaczyć brakiem cza-u. 


i uzasadnionym protestem, ma reprezen- | gdyż do 10 marea nie jest d'leko; jeżeli zre 
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zwoła sie parlamentu. 

Obok tego zasadniczego nadużycia zacho- 
dzi jednak w operacyi dra Bilińskiego i dru- 
gie, a mianowicie żonglowanie kredytami 
w ten sposób, że używa ich wbrew przezna- 
czeniu. Parlament, uchwałając pieniądze na 
koleje, kanały, telefony itd., ma prawo kon- 
trolować, czy środki zostały faktycznie na 
podane cele użyte; kontrolę w tym wzglę- 
dzie wykonywuje parlament za pośrednictwem 
wybranej z jego łona komisyi dla długów 
państwowych i przez przyjęcie do wiadomo- 
ści zamknięć rachankowych. Tymczasem ko- 
munikat rządowy mimochodem wspomina 
tylko o kolejach i kanałach, a główny nacisk 
kładzie na wydatki wojskowe, których 
delegacye dotąd nie uchwaliły, a które mini- 
sterstwo wojny mimo to bezprawnie już wy- 
dało, względnie do ich zapłaty się zobowią- 
zało. 

Nie można mówić, że przemiana kredytów 
jest rzeczą buchalteryjną, gdyż rzekomo o- 
bojętnem jest, z jakiego źródła jakieś wyda- 
tki się pokrywa, wobec tego, że wszystkie 
Źródła w gruncie rzeczy mają jedno i to samo 
pochodzenie: kredyt państwa oparty na wpły- 
wach podatkowych i na bilansie handlowym. 
To nie są tylko formy, lecz istota władzy 
parlamentarnej leży w ścisłem wykonywaniu 
liter ustawy, uchwalonej przez parlament przy 
interwencyi rządu. 

Obejście ustawy, choćby pod usprawiedli- 
wieniem robienia oszczędności, jest podepta- 
niem ustawy i tego żadne komunikaty nie 
usprawiedliwią, ani nie zatuszują. 

Dobrze zaczął dr Biliński swój drugi okres 
rządów finansami państwa... 


Rozmyślne niekonsekwencye. 


Po naszym procesie — w przeważnej czę- 
śni tutejszej prasy burżuazyjnej bądż roz- 
myślnie pominięto milczeniem — bądź z nie- 
nawiści ku nam zakwestyonowano, ba na- 
wet odmawiano wszelkiej wiarygodności Ba- 
k»jowi, wszelkiego waloru tej kaucyi moral- 
nej, którą zań składał Burcew. A równocze- 
śnie dla patryotycznego gestu z zeznań jego 
i z zeznań iunych świadków dowoduwych 
czerpano nathnienie do zaatakowania rzą- 
dów carskich ; wołano z emfazą, że RoBya 
urzędowa w całej swej okydzie stała pod 
pręgierzem na sali sądu krakowskiego. 

Raz kłam ą był Bakaj — w szczególe, 
w sprawie, której wynik bezpośredn o d 'ty- 
czył naszego organu, to znów przedzier.gił 
się tenże Bakaj z figury wciąż pode rzanej 
w źżódło tak poważne, że poczęto tłomaczyć 
i przedrukowywać jego pamiętniki. 

Tę samą dwulicowość zdradzała i Stołypi- 
nowska mowa w sprawie Asiewa i niektóre 


(Przedruk wzbroniony), 
EMIL HAECKER. 


Rok pod czarno-żółtą chorągwią, 


Wspomnienia socyalisty z wojska. 
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Przy najbliższem spotkaniu zapytałem 
podporucznika, eo znaczy tajemnicza wia- 
domość, zakomunikowana mi przez feld- 
febla. Podporucznik roześmiał się. 

— Feldfebel jest rinoceros. Nie zrozu- 
miał i pobałamucił. Niema mowy o pod- 
daniu pana pod jakiś dozór. Przyszło tylko 
z sądu żądanie wydania pana do aresztu 
dla odbycia kary, którą pan masz jeszcze 
z czasów cywilnych. Otóż rozkaz brzmi, 
że pan masz zostać odstawiony do Kra- 
kowa do więzienia pod nadzorem starszego 
podoficera. Ale pan kapitan zarządził, żeby 
zugsfiihrer, który pana odwiezie, nie miał 
ze sobą karabina, lecz był zwyczajnie u- 
brany, jak do wyjścia; nie będzie to zwra- 
cało uwagi i oszczędzi panu przykrości. 

— A kiedyż to nastąpi? f 

— Pojutrze. Jutro będziesz pan jeszcze 
na wielkiem ćwiczeniu pułkowem, po któ- 
rem wypoczniesz pan... w areszcie... Nie 
rób pan sobie nie z tego. Tych dwóch 
miesięcy nie będziesz pan nadsługiwał; 
dopiero ponad trzy miesiące musiałbyś 
pan nadsłużyć. 

Z ćwiczenia tego wróciłem istotnie nie- 
„wykle znużony. Było ono najuciążliwsze 


ze wszystkich, jakie dotąd przebyłem. Bo- 
lały mnie jeszcze wszystkie kości, gdy na- 
zajutrz wczesnym rankiem, przebrany w 
odzież cywilną, znalazłem się w towarzy- 
stwie zugsfiihrera w wagonie kolejowym. 

W Krakowie, z nieodstępnym zugsfiihre- 
rem, poszedłem do znajomych, z którymi 
załatwiłem kwestyę dostarczania mi do 
aresztu wiktu, książek, tytoniu, pościeli itd. 

W południe stanąłem w gmachu św. 
Michała. W kancelaryi więziennej zugs- 
führer oddał mnie zarządcy więzienia i po- 
żegnał się ze mną. Zarządca oddał mnie 
dozorcy więziennemu, który przeprowadził 
mnie przez podwórze, a potem przez scho- 
dy i przez długi kurytarz więzienny. Ogar- 
nęło mnie szczególne uczucie, znane mi 
już z poprzedniej mojej wizyty u św. Mi- 
chała, uczucie bezsilności, skrępowania, 
niewoli... Owionął mnie znany mi zapach 
więzienny, przypominający zresztą koszary... 
Czułem się niezmiernie zgnębiony. 

W samym końcu długiego kurytarza za- 
trzymał się dozorca przed drzwiami osta- 


tniej celi. Pchnął je ręką — były nieza- 
mknięte. 
— Zuwachs, panowie! — zaanonsował, 


stając za mojemi plecyma w progu. 


Krew naszą długo leją katy, 
Weg? lyną ludu gorzkie izy... 


Chórem rozbrzmiała w celi potężna pieśń. 


Znajome twarze promienieją wesołością. 
Dłonie przyjaciół wyciągają się ku mnie... 


XVI. 
U św. Michała. 


Zostałem wsadzony do „celi socyalistów *, 
w której zastałem wyłącznie towarzyszów 
partyjnych, odbywających kary otrzymane 
jużto w tym samym procesie co i ja, już- 
to w różnych procesach prasowych „Na- 
przodu“ i „Prawa Ludu“. 

Była to najporządniejsza cela w całem 
więzieniu. Położona na t. zw. czwartym 
kurytarzu, widna, sucha i czysta o dużem 
oknie z pięknym widokiem na Wawel. 
Drzwi tej celi były przez cały dzień o- 
twarte, zamykano nas tylko na noe. Świa- 
domość, że drzw: są otwarte, że można je 
każdej chwili uchylić i wyjść na kurytarz, 
łagodzi znacznie puczucie niewoli u wię- 
źniów; to też ten przywilej wpływał ogro- 
mnie dodatnio na nasz nastrój. 

Przez rok z okładem pozostała wówczas 
ta cela „celą socyańistów*. Zmieniali się 
w niej goście p zez ten czas, ale wszyscy 
oni byli to towarzysze prrtyjni. skazani 
w szer-«gu procesów politycznych. Równo 
cześnie sied.iało nas pięciu. Wszyscy mie- 
liśmy areszt ścisłv z wyjątkiem jednego, 
który miał areszt zwvkiy Ten jeden miał 
tedy pr'wo do własnego wiktu i własnej 
pościeli. Dostarczono więc dla n'ego dzie 
sięć poduszex, pięć kołder, tyleż przeście- 
radeł, noszono dla niego objad i kolacyę 
na pięć o-ób, oraz tyle innych wiktuałów, 
że wystarczyłoby i dla szósteyo. słowem, 
z udogodnień, jakie on miał, korzystaliśmy 


wszyscy. Za to z moi h udogodnień ko- 
rzystali znowu moi współlokatorowie. Pod 
pozorem, że muszę się pilnie urzyć do 
egzaminu oficerskiego, otrzymałem prawo 
do światła w godzinach wieczornych. Oczy- 
wiście moje Światło oświetlało całą celę. 
Nie pamię'am już, z jakiej racyi otrzyma- 
łem prawo palenia tytoniu, więc i- moi 
współlokatorowie mieli w ten sposób pa- 
pierosy. 

Było nam wcale dobrze i wesoło. To- 
warzystwo dob ane, książek eo niemiara, 
tumor dobry, młodość i zdrowie — cze- 
góż więcej można sobie życzyć... w wię- 
zieniu ? 

Lektura, praca literacka, poważne dys- 
kusye, wesołe rozmowy, luz»wały się na- 
wzajem, wypełniając nam dni całe i wie- 
czory. Dwa razy dziennie szliśmy na prze- 
chadzkę po ogródku więziennym. W każdą 
niedzielę mieliśmy odwiedziny najbliższych 
nam osób. Nadio częste listy informow iły 
nas o tem, co się działo za m ram' wię- 
ziennymi i co nas najżywiej obchodziło. 

Oo jeden z listów, które w więzieniu 
otrzymałem. 

XVII. 


Promocya. 


„Dzisiaj odbyła się promocya twojego 
przyjacwla Z., która przedstawiała widok 
tak niezwykły, że mu-zę ci ją opisać. 

Z, jak wesz, jest neporadny, więc ja 
całą rzecz zaaranżowałam. Przyszedł do 
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inne epizody z odnośnej debaty dumskiej — 
jak to widać z obszernych sprawozdań pra- 
sy rosyjskiej. Bakaj i Bnrcew to kłamcy, do- 
wodził Stołypin, zbijając zarzuty pielęgnowa- 
nia przez rząd systemu prowokacyi. A pó 
źniej, dowodząc, że nie prowokacya, której 
rząd się brzydzi, lecz szpiegostwo jest ko- 
niecznością w walce z terorem rewolucyj- 
nym, zagalopował się tak, iż przeciwstawił 
pomiędzy innymi okres bezprowokatorszi w 
bojówce warszawskiej okresowi, gdy pojawili 
się w jej łonie szpiedzy. I przytem, jakby 
na dokument najzupełniej uwierzytelniony, 
powoływał się na artykuł Bakaja, szerzej o 
mawiający jego „czarną listę% — mówiąc: 
„Jak bardzo, panowie, tego rodzaju se- 
kretna agentura zgubną jest dla rewolu- 
cyi, jak bardzo w chwili rewolucyjnej po- 
trzebną jest ona rządowi pozwólcie mi 
wyjaśnić słowami tegoż Bakaja. P oz w ól- 
eie mi podzielić się niktóremi 
rozmyślaniami Bakaja, druko 
wanemi wostatnim numerze „By. 
łoje*. Bakaj w tym numerze komunikuje, 
że gdy w końcu roku 1904 do spiskowo 
bojowego oddziału polskiej partyi socyali- 
stycznej weszli dwaj prowokatorzy, to od- 
działowi w przeciągu prawie całego roku 
nie udało się, nie bacząc na wszelkie wy- 
siłki, zabić warszawskiego generał-guber- 
natora, uwolnić jednego aresztowanego, 
przyczem wszystkie plany terorystów w 
niwecz się obróciły, a prawie cała grupa 
została zaaresztowaną. A od końca zaś 
1905 r., gdy tak zwanych (?) prowokato- 
rów już nie było, wtedy przez przeciąg 
roku ograbiono opatowską, lubartowską i 
mazowiecką kasę, na sumę z górą pół mi. 
liona, dokonano ekspropryacyi na 200.000 
rubli; zabito: wojennego generał guberna- 
tora, pomocnika generał. gubernatora, je- 
dnego pułkownika, dwóch podpułkowników, 
dwóch pomocników komisarzy, żołnierzy 
20, żandarmów 7, policyantów 56, raniono 
żołnierzy 42, żandarmów 12, policyantów 
42 — łącznie 179 ludzi; dokonano 10 eks- 
lozyj bomb, przyczem zabito 8, zraniono 
50 osób, rozgromiono i ograbiono 149 rzą- 
dowych sklepów monopolowych*. 


Tu poprostu Stołypin operuje bakajowski- 
mi danemi, jako materyałem sumiennie po- 
danym. Mamy tu — bez nazwisk tyłko — re- 
welacye Bakaja o szpiegach Aizenliscie i 
Szwarcu, którzy- według tych danych uda. 
remnili byli zamach na generał-gubernatora 
Maksymowicza oraz odbicie Okrzeji. 

A w debacie? Poseł Żukowski z Koła, 
znów w innym celu, aby udowodnić, ze Kró 
lestwo jest szkołą nikczemnych praktyk czy- 
nowniczych, przytaczał zdemaskowanego przez 
Bakaja prowokatora Sankowskiego — powo- 
ływał się przytem na nasz proces krakow- 
ski — proces dla stronników tego pana w 
istocie swojej bezdowodowy, „oszczerczy”"... 

A paradny był znów Stołypin, gdy oczy- 
szczając Axziewa i policyę od zarzutu u- 
prawiania prowokacyi, stwierdzał zarazem, 
że od roku 1906 Aziew stał na czele bo- 
jówki S. R, czyfi inicyował zamachy, by 
potem zdradzać nczestników. To nie prowo- 
kacya! 

Ale w tej debacie, w której rząd i żywioły 
ładu operowały wyłącznie cynicznymi sofiz- 
matami, bodaj że rekord sofisty zdobył hr. 
Uwarow, który na znany naszym czytelni- 
kom list Aziewa — zaprodukowany przez Bu- 
łata — wystąpił z takim wykrętem: „Chcecie 
wierzyć tej części listów, w których Aziew 
przyznaje się do udziału w wielkich aktach 


terorystycznych, a nie wierzycie, kiedy w tych 
listach zaklinał, że nie ma nie wspólnego z 
departamentem policyi*. Sofizmat tu aż nadto 
czelny ! 

Gdy Aziew przypomina członkom partyi 
o wybitnej roli, którą w niej odgrywał — 
rzecz oczywista, kłamać tu nie może, bo ma 
do czynienia z ludźmi wtajemniczonymi. Co 
innego, gdy usiłuje wobec trudności, jaką im 
sprawiało uwierzenie, że „wielki Aziew*, że 
ich wódz był potwornym zdrajcą, drapować 
się jeszcze w togę oburzenia, wskazywać je- 
szcze na jakąś czarną straszną intrygę. 

Znana to sprawa: gdy kto nie chce być 
przekonanym — przekonać go żaden powa- 
żny argument nie zdoła: natomiast tem u 
porczywiej uczepi się byle jakiego pozoru, 
byle jakiego bezmyślnego frazesu, byle so 
fizmatu, iżby tylko mógł przeciwnikom nie 


przyznać racyi i mieć jakiś listek figowy na Í 


osłonę piętna swej stronniczości. 


Toteż w Dumie październikowcy, zgodzi- | 


wszy się na interpelacyę — rzekomo bez- 
stronnie — uznali, że „dowód prawdy“ co do 
istnienia prowokacyi w Rosyi nie został prze- 
prowadzony. 


Sprawy bałkańskie. 


Rząd turecki o sytuacyl. 

Konstantynopol. W Porcie i kołach dy- 
plomatycznych sądzą, że niebezpie- 
czeńkstwo wojnyaustroserbskiej 
zmniejszyło się wskutek projektowa- 
nego kroku mocarstw i ostatniej deklara- 
cyi nowego rządu serbskiego. 

Serbski poseł wręczył ministrowi spraw 
zagranicznych resume otrzymanych depesz 
z zawiadomieniem, że nowy rząd serbski 
będzie kontynuował politykę poprzedniego 
gabinetu, zmierzającą do obrony żywo- 
tnych interesów kraju i wyczekiwać de- 
cyzyi mocarstw i aż do tego czasu bronić 
interesów kraju na drodze dyplomatycz- 
nej. Graniczne komendy serbskie otrzy- 
mały rozkazy wszystkiego unikać, coby 
sąsiedzi mogli uważać za prowokacyę. 

Prasa francuska o umowla austryacko- 

tureckiej. 

Paryż. Dzienniki omawiają podpisanie 
austro-węgiersko tureckiej ugody po więk- 
szej części z zadowoleniem. 

„Aurore* sądzi, że chociaż pojedyncze 
punkta dają powód do krytyki, to prze- 
cież ugoda tworzy ważny moment w 
zmniejszeniu się niebezpieczeństwa konfli- 
ktu. Spokój ze strony Turcyi jest obecnie 
zapewniony. 

„Eclair“ sądzi, że ugoda usunie główne 
trudności, powstałe z powodu aneksyi. 

Jeszcza bojkot. 

Konstantynopol. Bojkot w tutejszym por- 
cie trwa dalej, gdyż przeobraził się obe- 
cnie w strejk, zwrócony przeciw Lloy- 
dowi. 

Prasa anglelska popiera Sarhblę. 

Londyn. „Daily Telegraph“ pisze: Życze- 
nie Serbii co do wolnej drogi do Adrya- 
tyku muszą wszyscy ludzie dobrej woli 
akceptować, jednak bez terytoryalnych 
koncesyj. W celu handlowego połączenia 
Serbii z Czarnogórą mogłaby powstać ko- 
lej pod kontrolą Austryi. Gdyby Austro- 
Węgry były gotowe posłuchać opinii i 
podjąć pertraktacye, to postawiłoby to 
Serbię na zdrowych podstawach ekonomi- 
cznych i umóżliwiłoby monarchii wyco- 
fać się z sytuacyi obecnej bez narażenia 
własnej godności. 


Przegląd społeczny. 


Biuro pośrednictwa pracy robotników ma- 


larskich. Zarząd grupy miejscowej organiza- 
cyi 


stowarzyszeniu robotników malarskich na 
ul. Wiślnej 5 etwarte biuro pośrednictwa 
pracy, które starać się będzie wymaganiom 
pracodawców zadość uczynić. Godziny urzę- 
dowe codziennie od 7—8 wieczór, w nie- 


dziele i święta od 10—1ł przed południem. 


KRONIKA. 


Kraków, 1 marca 
Nowiny krakowskie. 


Nowy zamach rzeźników. Od ostatniej „re- 
gułacyi* cen rzeźnicy siedzieli cicho, kon- 
tentując się uzyskanem pozwoleniem na bra- 
nie nadmiernych cen za mięso, nie stojących 
w żadnym stosunku do cen bydła. W mię- 
dzyczasie magistrat mie zrobił ani jednego 
z przyobiecanych kroków do przeciwdziała- 
nia wyzyskowi ludności, komisya aprowiza- 
cyjna nie dała znaku życia, a to dodało rze- 
źnikom odwagi do wykonania nowego za 
machu na kieszenie konsumentów. 

Z dniem dzisiejszym masarze na skutek 
ogólnej zmowy przedłożyli magiatratowi nowy 
cennik na wyroby masarskie, który zawiera 
niesłychane wyśrubowanie cen. Dla przy- 
kładu, jak dalece sięga bezczelna bezcere- 
monialność garstki ludzi, która w swych rę- 
kach zmonopolizowała sprzedaż mięsa w Kra- 
kowie, podajemy wyciąg cen z nowego cen- 
nika odnośnie do najważniejszych artykułów: 
1 kig. szynki surowej 2'60 K (o 40 h więcej) 


1/15 „ gotowanej 400K(o50h ,„ ) 
ly » krajanej 620K(o40h ) 
1 „ polędwicy piecz. 520K(o40h „ ) 
1 „ kiełbasy siekanej 1'92K(o32h  „ ) 
Tira a krajanej 2 60 K (020h „ ) 
1 „ wędzonki gotow. 2'40K(o40h „ ) 
1 „ mieszaniny 360K(o40h ,„ ) 
1 sztuka kiełbasek lub 


serdelek 0'12K(o 2h ,„ ) 


Czem rzeźnicy usprawiedliwiają tę szaloną 
podwyżkę? Twierdzą, że 1 klg. wieprzowiny 
bitej (żywego towaru rzekomo nie kupują) 
kosztował ich przed miesiącem 1 K 24 h do 
1 K 30 h, a teraz kosztuje 1 K 50 do 1 K 
60 h. Gdyby to nawet było prawdą, wyno- 
siłoby to zaledwie 1/4 część tego, co oni od- 
bijają sobie teraz na wyrobach. Zresztą wie 
my ze źródła fachowego, że ceny na targu 
wogóle nie podniosły się z wyjątkiem jedy- 
nego wypadku. 

Co zresztą rzeżników obchodzą targi? 
Czują się oni bezpiecznymi, mając zabezpie. 
czona poparcie „ich* magistratu, gdzie naj- 
wyżej grozi im jeszcze szereg konferencyj, 
jakich świadkami byliśmy w lecie roku ze 
szłego. O wywarciu jakiegoś nacisku wobec 
znanych stosunków w Radzie, gdzie Kotłów 
odgrywa decydującą rolę, niema przecież 
mowy. Ale ludność zapamięta sobie, komu 
ma do zawdzięczenia te ciągłe zamachy na 
jego żywność codzienną i w stosownej chwili 
odpłaci się i protektorom i protegowanym. 

Koncert Chóru robotniczego. W niedzielę 
7 marca w salach Związku robotniczego 
(Wiślna 5) odbędzie się koncert popularny 


malarzy i lakierników w Krakowie za- 
wiadamia, iż jak w ubiegłych latach tak i 
tego roku zostało z dniem 1 marca przy 


Chóru robotniczego. 
południu. Program wypełnią produkcye Chóra, 
orkiestry, kwartety, występy solowe i t. d. 
Wstęp 20 h, miejsca siedzące 40 h. 

W programie marcowym wykładów Uniwer- 
sytełu ludowego na plan pierwszy występuje 
dalszy ciąg cyklów rozpoczętych w ubiegłych 
miesiącach: w cykłu poświęconym uczezenin 
stuletniej rocznicy urodzin Słowackiego mó- 
wić będzie prof. Maryan Zdziechowski o mi- 
stycyzmie poety, p. Tadeusz Rojek o Królu 
Duchu; w eykłu o Odrodzeniu prof. Bruner 
o rozwoju nauk w XVI. stuleciu; w cyklu 
pt. „Nauka w służbie życia*, prof. Krupa 
o przemyśle fermentacyjnym, p. Gałecki o fo- 
tografii i jej zastosowaniu, dr Eisenberg o 
roli nauki w walce z chorobą. Dr E. Kiernik 
jeden wykład poświęci Lamarckowi, którego 
stuletnią rocznicę urodzia obchodzi uroczy- 
ście cały świat uczony. Ponadto odbędą się 
wykłady dra Sawickiego o wrażeniach geo- 
grafa przechodzącego w poprzek przez Kar- 
paty, p. Leona Rosenstocka o języku mię- 
dzynarodowym, p. Kwiatka o Łukasińskim, 
p. M. Radwańskiej o pierwotniakach, dra 
Wróblewskiej o Galicyi w 1809 r., p. Rojka 
o literaturze emigracyjnej i dra Szydłowskiego 
o książce Witkiewicza poświęconej Matejce. 


Zapowiedziama też jest serya niedzielnych 


wycieczek artystycznych do muzeów Naro- 
dowego i Czapskich. 

Sprawy miejskie. Komisya dla gruntów 
pofortyfikacyjnych odbyła w sobotę posie- 
dzenie pod przewodnictwem HI wiceprezy- 
denta p. Sarego, na którem w dalszym cią- 
gu obradowano nad sprawą programu i wa- 
runków konkursu na plan regulacyjny Wieł- 
kiego Krakowa. 

Komisya teatralna odbyła wczoraj po- 
siedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Lea i przyjęła sprawozdanie o działalno- 
ści i stanie teatru za JI półrocze 1908, opra- 
cowane przez członka komisyi dra Flacha, 
oraz zatwierdziła repertuar premier na ma- 
rzec. 

Nieludzka pracodawczyni. Przy ulicy Topo- 
lowej ł. 30 służy u pani N. kilkunastołełnie 
dziewczątko, które codziennie już o godz. 6 
rano wynosić musi pod strych swój siennik 
do spania, a dopiero o 10 w nocy zabiera 
go z powrotem cały zmarznięty. Na tym sien- 
niku biedne dziecko spać musi, nabawiając 
się choroby i dygocąc całą noc z zimna. 
Odrobinę potrzeba mieć tylko litości, aby 
zrozumieć, że tak się nie godzi postępować 
z biednem dzieckiem, które nie umie się je- 
szcze bronić, a nabawiwszy się cheroby, może 
zostać na całe życie kaleką. 

— Z teatru miejskiego komaniknją nam: 
„Sen srebrny Salomei* Słowackiego powtórzony 
będzio we wtorek i czwartek b. tygodnia. W środę 

każą się dwie komedye: Perzyńskiego „Dług 

wdzięczności“ i Ign. Grabowskiego „Niewierny To- 
mek*. W piątek wesoła komedya Tristana Ber- 
nsrd'a: „Bliźnięta z Brighton“ oraz „Zacisze do- 
mowe“ Courteline'a. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Sem srebrny Salomei*. 

Środa: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzięcaności* 
(popularne). 

Czwartek: „Sen srebrny Salomei“. 

Piątek: „Bliźnięta z Brighton“ i „Zacisze do- 
mowe*. 

Sobota: „Inez de Coimbra”, obraz z życia portu- 
galakiego K. Larsena (tłóm. z duńssiego L. Rydla). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Moralność 
pani Dulskiej“ (ceny zniżone do połowy). — O godz. 
7 wieczorem: „Inez de Coimbra“. 

Poniedziałek: „Książe Niezłomny* (na dochód To- 
warzystwa oświaty ludowej — jedyny występ M. 
Tarasiewicza). 

— Repertuar teatru ludowego. 


Wtorek: „Wesoła dwójka”. 
Czwartek: „Sposób na mężów*. 


mnie przedwczoraj i powiada mi,. że ter- 
min jego promocyi na doktora praw już | 
oznaczony, że kapitan dał na ten dzień 
wolne szkole jednoroczniaków, aby wszy- 
scy poszli w paradzie na promocyę ko- 
legi, że jednak trzebaby uwiadomić i przy- 
jaciół z partyi, a czasu mało i on, Z., nie 
wie, jak to zrobić. Dałam więc bezzwło- 
cznie wydrukować zaproszenia i rozesła- 
łam znajomym. 

Toteż aula uniwersytetu zapełniła się 
dziś dwojaką publicznością : kilkudziesię- 
ciu znajomych towarzyszów i towarzyszek 
partyjnych — wszystko z czerwonymi goź- 
dzikami, oraz cały oddział jednorocznia- 
ków w paradzie, na czele Moltke z żoną. 


Z TEATRU. 


Sen srebrny Salomei. 

(m) Jako kontynuacya cyklu Słowackiego 
po „Lilli Wenedzie* na scenie naszej rozsnuł 
się pełen widm krwawych „Sen srebrny Sa 
lomei*; po części odnowiony kostyumowo 
i dekoracyjnie pod kierownictwem p. F. Sie- 
dleckiego — bardzo zmieniony w obsadzie 
ról. 

Zgóry zaznaczę, iż gra tu lepiej wypadła, 
niż w „Lilli Wenedzie* ; jednakże sporo tru- 
dności dla braku sił odpowiednich pokonać 
nie zdełano. Salomeą była p. Solska, choć 
raczej rolę księżniczki objąćby powinna, na 


Z. w czaku — bohaterem dnia. Pierwszy | czemby wygrał zwłaszcza kunsztowny, ka 
raz widziałam go w czaku. Trochę zawiel- | pryśny w jej partyach dyalog. Lecz wówczas 


kie było na jego głowę. 
Wszystko to razem miało w sobie coś 
nieopisanię komicznego. Ale nastrój był 


nie byłoby komu sięgnąć po rolę Salusi!... 
A do tej roli brakło i p. Solskiej niektórych 
elementów ; została przeto ona zbyt zmato- 


bardzo przyjacielski. Po uroczystości wszy- | waną: brakło tu zwłaszcza żaru miłesnego, 


scy serdecznie gratulowali Z..owi, pierw- 
szy Mołtke, który go przedstawił swojej 
żonie. 

Moltke i kapitan wciąż go wypytują 
o ciebie ze współczuciem, a także koledzy 
jednoroczniacy żywo się interesują twoimi 
losami“. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


dla którego Salomea zaprze się nawet trwo- 
gi o swoją rodzinę. 

Księżniczką była p. Sulima: nie mogąc 
tak misternie opracować roli, jakby tego ży- 
czyć należało, wywiązała się z niej jednak 
względnie nader udatnie — w gestach po- 
wściągliwie; bez uciekania się przytem do 
tej sztucznej wymowy, która utrudnia rozu- 


mienie słuchaczom, a i samej artystce w mo 
dulacyach głosu przeszkadza. Wykonanie p. 
Sulimy tym razem wypadłoby może korzy- 
stniej jeszcze, gdyby nie — partnerzy: Sa 
wa zwłaszcza, który w interpretacyi p. Ma- 
ryańskiego ani na chwilę nie porzucał mo- 
notonnego patosu. Nawet w tym ustępie, 
gdzie mowa o dokumentach Sawy i o jego 
tajnym ślubie, gdy księżniczka na zapytanie 


regimentarza: „Ty ślubna?* — odpowiada: 
„Lecz na kształt kwiatów jeszcze, panie, nie 
dotknięta..." — odpowiedź Sawy nie brzmi 


żartobliwie: „Na eo złoży dokumenta* ; lecz 
rozlega się tym samym — patosem nabrzmia- 
łym tonem. 

Do roli tej miano do dyspozycyi p. Wey- 
cherta, szkoda, że mu jej nie powierzono: 
p. Maryański bowiem mimo swoich znakomi 
tych warunków zbyt mało ma scenicznego 
doświadczenia, i lepiej, by je zdobywał w 
utworach, do których tej wagi nie przywią 
zujemy. Ale i regimentarz — w interpretacyi 
p. Sosnowskiego zupełnie poprawny — w dya- 
logu z księżniczką zbyt sztywnym był i pom- 
patycznym (co musi przymrażać partnerkę). 
Sporym etapem w rozwoju talentu młodszego 
p. Węgrzyna była rola Semenki, gdzie za 
akcentował szczególaie to uczucie niewol.: 
nika, który na gorycz upokorzeń odpowiada 
zapamiętałą nienawiścią. Tylko szkoda, że 


p. W. ucharakteryzował się tak niesympaty- 
cznie. Słowacki nie czyni z Semenki „czar- 
nego charakteru*: pojmuje, co go popycha 
do krwawej zemsty; w przedśmiertnej tyra- 
dzie wkłada mu w usta wyrazy dumne i 
mężne. Wogóle Słowacki daje tu posłuch obu 
bezlitośnie zmagającym się stronom: najlepiej 
to widać przy podwójnej charakterystyce 
Gruszczyńskiego — tak sympatycznej w o- 
świetleniu regimentarza, tak tyrańskiej, gdy 
o nim mówi Semenko! Subjektywnie prze- 
bija u Słowackiego tylko żal do tej szlachty, że 
owej furyi, którą w niej wzniecił pożar chłop- 
skiego buntu, nie czuła w piersiach — gdy 
o obronę ojczyzny chodziło: Gruszczyński 
nie chwycił za broń, „gdy biły trąby woja- 
ckie na hasło konfederackie* i — ginie z rąk 
chłopów... 


Poezątek o godz. 5 go. 


Skoro o Gruszczyńskiego nawiasowo po- 


trąciłem, dodam, iż rolę tę dobrze odtworzył 


p. M. Węgrzyn; świetną była jego maska | 


trupia. Niespodziewanie dobrym Pafnucym 
był p. Stanisławski. Umiał utrzymać audyto- 
ryum w naprężeniu przy długiej swej nara- 
cyi. P. Solski, jako Wernyhora, stworzył po- 
stać słabszą, niż z imieniem tego arty:ty 
łączyć się zwykło. P. Sobiesław, jako Leon 
w momentach tragicznych — struny tragi- 
zmu, zgoła nieobecnej w jego talencie, tar- 
gnąć nie zdołał. 


HYGIENICZN 


OŁNIERZE, MANKIETY iPÓŁKOSZULKI 


w najświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie į praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 


Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski i Zimler, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. Zast. a 8aliyę: Szymon Loria, Sobastyana 20. 
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Kraków, wtórek 


NAPRZOD 


2 marca 1909 8 


Z A WE W 
ww w A CE 


— Z teatru ludowego komunikują nam: 
We wtorek powtórzoną zostanie 3-aktowa operetka 
Krema i Lindana p t. „Wesoła dwójka”. © 

We czwartek wystąpią gościnnie po raz pierwszy 
znane artystki Adolfina ŻZimsjer i Helena Zimajer. 
Rapacka. Daną będzie 3 aktowa operetka p. t. „Spo- 
sób na mężów“. 

— Jubileusz prof. Horbowskiego. Dla 
uezczenia 40 letniej działalności śpiawackiej i pe- 
dagogicznej prof. Horbowskiego urządza grono jego 
dawnych i obecnych uczniów jubileuszowy kon- 
eert w starym teatrze w dniu 15 marca. W kon- 
eercie tym wystąpi sam jubilat w otoczeniu grona 
uczniów, wśród nich śpiewaczki operowej p. Asty 
Mayerównej. Współudział w koncercie przyjął ró- 
wnież kapelmistrz J. N. Hock ze swoją orkiestrą 


— Posiedzenie Tow. lekarskiego odbę- 
dzie się we środę 3 b, m. o godz. 6 wieczór w 
klinice lekarskiej (Kopernika 15). Na porządku 
dziennym: 1) Dokończenie dyskusyi w sprawie gru- 
ezołów przytarczycznych. 2) Doc. Mięsowicz: Przed 
stawienie przypadków klinicznych. 3) Prof. Jawor- 
ski, doc Nitsch i dr Łapiński: Demonstracya i wy- 
kład o znaczeniu klinicznem metody Wassermanna- 
Neissera-Brucka dla rozpoznania kiły. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
k. piętro, we wtorek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Sawicki: „Spacer geografa w poprzek przez Kar- 
paty* (Tatry). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—-1 i od 5—9. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4-—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i ed 
4—9. Biuro otwarte od godz. 5—17, 


Nowiny Iiwewskie, 


Szkoła przemysłowa dla dzlewczął. Rada 
szkolna okręgowa miejska uchwaliła przed- 
stawić Radzie miejskiej wniosek w kierunku 
rozpoczęcia pertraktacyj z rządem w spra 
wie założenia miejskiej szkoły przemysłowej 
dia dziewcząt na wzór takich szkół męskich, 
lecz z odmiennymi działami, przystosowanymi 
do zawodów właściwych kobietom. Byłaby 
to pierwsza szkoła przemysłowa żeńska w 
eałej Austryi. 

Szkarlatyna. W dniach 25 i 26 z. m. zgło- 
szono 3 nowe przypadki miejscowe i jeden 
obcy, dziecko przywiezione do szpitala św. 
Zofii z Piwnicznej w pow. stanisławowski:n. 
Wśród dzieci miejscowych dwa dotyczą je- 
dnej rodziny. Wyzdrowiało jedno dziecko, 
nie umarł nikt. 

Echo sfałszowania testamentu. Przed kiłku 
miesiącami podaliśmy głośną sprawę sfałazo- 
wania testamentu hr. Mikołaja Wolańskiego 
ma rzecz rodziny Boguckich. Aresztowany 
wówczas kamerdyner Beluchowski, którego 
podejrzywano o usunięcie prawdziwego te- 
słamentu i o złożenie fałszywych zeznań o 
rzekomym ustnym testamencie, został uwol- 
miony, a prokuratorya dalsze śledztwo zasta- 
mowiła. 

„Wiek nowy* w sprawie tej zapowiada, 
ie poda nowe szczegóły i zmusi kompeten- 
tne władze do zajęcia się tym skandalem. 

Proces o rewolwer Battaglii. Rozprawa 
przeciw tow. Szpakowi o rzekomy napad na 
Battaglię w dniu 2 marca 1908 r. (w czasie 
wyborów sejmowych) odbędzie się przed try- 
bunałem orzekającym w dniu 4 b. m. o godz. 
9 rano. 


Przemysł guzikarski, zaprowadzony stara- 
niem stowarzyszenia kobiet „Pomoc przemy- 
słowa“ we Lwowie, ma już dziś dla wyre- 
bów swoich stałe i poważne uznanie tak 
wśród kupców, jak i szerokich kół pu- 
bliczności. Rok miniony, który przyniósł tak 
ciężkie klęski elementarne ludności wiejskiej, 
spowodował też niezwykle ożywiony sezon 
gazikarski. Wiejskie kobiety schodzą się iłu- 
mnie do stow. „Pomocy Przemysłowej* we 
Lwowie (ul. Miłkowskiego 1), prosząc o ro- 
botę guzików, która im daje jedyny zarobek 
w trudnej do przebycia porze zimowej. Wo- 
bec znacznie zwiększonego ruchu roboczego, 
oczywiście zapasy guzików rosną. Stowarzy- 
szenie zwraca się do pp. kupców i publi- 
ezności z prośbą o jeszcze gorliwsze popar 
cie niż dotąd naszego domowego przemysłu 
i łączenie się w ten sposób z usiłowaniami 
stowarzyszenia w kierunku niesienia pomocy 
biednej ludnosci wiejskiej i rozszerzenia kra: 
jowego przemysłu guzikarakiego. 


Z krajm. 


Przygotowania  moblllzacyjne. Dzienniki 
lwowskie denoszą : Krążące od pewnego czasu 
pogłoski o przygotowującej się mobilizacyi 
znajdują potwierdzenie w zarządzeniach, wy- 
danych w ostatnich dniach. I tak magistrat 
Lwowa i Krakowa, jak i wszystkie sta- 
rostwa mają zupełnie przygotowane karty 
powołujące. Rezerwa liniowa miałaby się sta- 
wić w przeciągu 48 godzin w odnośnych ko- 
mendach. Zmobilizowane byłyby wszystkie 
trzy korpusy galicyjskie: lwowski, krakowski 
i przemyski. 


Chetnie polecamy 


gdzie najlepsze i najtrwalze kalosze 1 śniegowce oryginalne Petersburskie, Amerykańskie 
z j innych fabrykantów po bardzo niskich i stałych cenach nabyć można. === 


Największy wybór obuwia meskiego, daxsiskiego i dziecinnego. 


Spółka spożywcza „NAPRZODU” 


utrzymuje na składzie li 


Magistrat lwowski otrzymał zawiadomienie, 
że budynki gimnazyum IV. i II. szkoły realnej 
przeznaczono na szpitale wojenne i mają być 
dokonane potrzebne przygotowania. Podobnież 
zarządzono urządzenie szpitali wojennych w 
innych większych miastach. 

olej jest już zupełnie przygotowana do 
mobilizacyi. Urządzono zupełnie t. zw. sta- 
cye wojskowe. ściągnięto wagony, tak że 
w przeciągu 24 godzin wszystkie galicyjskie 
linie kolejowe mogą być oddane do celów 
mobilizacyjnych. Tak samo poczyniono na 
poczcie przygotowania do najdrobniejszych 
szczegółów, tak że nawet już wygotowane 
są zarządzenia co do wyznaczenia poszcze- 
gólaych urzędników na tymczasowe poste- 
runki i t. d. Pułk kolejowy w Przemyślu stoi 
w pogotowiu wraz z parkami telegraficzny mi. 

W namiestnictwie we Lwowie zarządzono 
onegdaj stały dyżur nocny. Urzędnicy zmie 
niają się co 2 godziny. Podobnie mają być 
zarządzone stałe dyżury w starostwach. Dy- 
Żury te wczoraj zresztą cofnięto. 

Tak więc mobilizacya w Galicyi może być 
w ciągu 24 godzin dokonana. 

O ile wiadomo, te przygotowania mobili- 
zacyjne nie mają na celu wysyłki wojsk na 
południowe pogranicza Austro: Węgier. Nie- 
prawdziwe równieź są pogłoski o wysyłce 
na te pogranicza całych pułków galicyjskich. 
W ostatnich dniach wysłano rzeczywiście 
mniejsze oddziały wojsk, jak oddział artyle- 
ryi ze Lwowa i batalion pierhoty z Prze 
myśla. 

Korespondent „Dziennika polskiego“ z Pod- 
wołoczysk donosi: Dowiaduję się z dobrego 
źródła, że w obrębie dywizyj dońskich ko 
zaków (sztab w Zamościu) i w obrębie 11 
kawaleryjskiej dywizyi (Dubno) już od mie- 
siąca wszystko jest przygotowane do mobi- 
lizacyi. Dowiaduję się także, że zarządzenia 
wojskowe w Resyi trwają już od paździer- 
nika zeszłego roku. Dwunasta dywizya ka- 
waleryi (sztab w Kijowie), która załoguje 
przeważnie na granicy obok Chocima i nad 
Zbruczem, jest już od grudnia najzupełniej 
skompletowana. Szłabowi oficerowie rosyjscy 
już w grudaiu i styczniu badali stan komu- 
nikacyi zarówno wozowych jak kolejowych. 


W kierownictwie policyl przemyskiej na- 
stąpiła zmiana. Dotychczasowy kierownik 
nadkomisarz Suchański przeniesiony został 
do Lwowa, a miejsce jego zaiął radca poli- 
cyi lwowskiej Kreiner. Suchański pamiętny 
jest szczególnie z wywołania krwawej masa- 
kry po wyborze tow. dra Liebermana. 

Jak mówią, przyczyną odwołania Suchań. 
skiego jest żądanie wojskowości, która nie 
chciała widzieć bezpieczeństwa w twierdzy 
pod kierunkiem urzędnika, znanego z prze- 
konań moskalofilskich. 


Z Rzeszowa piszą nam: Dnia 21 bm. od 
było się w sali stowarzyszeń robotniczych 
zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien- 
nyti: „Parlament ludowy a jego wrogowie“. 
Zagaił tow. Burda, przewodniczył tow. Wo- 
rytko, referował tow. dr Pelzling. Zgroma- 
dzenie zakończyło się uchwaleniem rezolucyi 
potępiającej absolutne rządy na podstawie 
$ 14, jak i bezmyślne walki narodowościowe 
w Austryi. 


Z zaboru rosyjskiego. 


List z X pawilonu cytadell warszawskiej. 
X pawilon słusznie uchodził zawsze za jedno 
z najlepszych więzień dla „politycznych“. 
Pomimo ścisłego izolowania uwięzionych, o- 
gólne warunki siedzenia były tu znośniejsze, 
niż gdziekolwiek. Dotyczyło to zarówno ob- 
chodzenia się z więźniami, jak pożywienia, 
możności posiadania książek, prawa do pe- 
wnych wygód życiowych i t. d. 

Obecnie, odkąd zawiadowcą jest rotmistrz 
Jołkin, wszystko się gruntownie pogorszyło. 
Zmieniono cały dotychczasowy personal żan- 
darmów, przywykłych do dawnego grzecz- 
nego stosunku względem „panów politycz- 
nych“, pozbawiono więźniów t. zw. „wypi- 
ski“, to jest prawa robienia zakupów na 
własny koszt, zaczęto stosować karcer i wo- 
góle wprowadzono mnóstwo ograniczeń. No- 
wi żandarmi niezmiernie brutalnie sobie po- 
czynają i zyskują przez to tylko aprobatę 
zawiadowcy. Niedawno za „przewinienia“, 
na które przedtem nie zwróconoby żadnej 
uwagi w pawiionie (jeden z więźniów wszedł 
do kancelaryi na badanie z papierosem w u- 
stach, a drugi rozmawiając z sędzią śledczym 
trzymał rękę w kieszeni) skazano dwóch to- 
warzyszy na karcer i żandarmi prowadząc 
ich do lochu bili ich pochwami w obecności 
Jołkina. 


—=—————_—„— 


tylko 


wszystkim mającym oszczędność na względzie 
znany w Krakowie Rynek gł. L. 14 


Surowe warunki siedzenia i obelgi, na ja- 
kie jesteśmy teraz wystawieni, pociągają na- 
turalnie za sobą tragiczne skutki. Jeden z to- 
warzyszy, zażądawszy polepszenia warun- 
ków, przestał przyjmować żywność. Po 13 
dniach „głodówki* przeniesiono go do szpi- 
tala, gdyż dostał krwotoków. W szpitalu je- 
dnak zastosowano do niego cały szereg re- 
presyj (pozbawiono go książek i t. p.) Wobec 
tego znowu zaczął głodować i prawie bliski 
jest śmierci. KE. 


Ze świata. 


Włoskia dzienniki opowiadają o kłopotach, 
jakich władzom wojskowym narobiła zbłą 
kana armata. Do Spezzii przywieziono za- 
mówioną od firmy Wichers i Maxim armatę, 
która odznacza się wcale korpulentną bu- 
bową, bo waży 36 ton i liczy 11'/2 metra 
długości. Natychmiast po wysadzeniu jej w 
Spezzii na ląd, załadowano ją do pociagu, 
celem przewiezienia do Viareggio, gdzie miały 
się odbywać ćwiczenia artyleryi. Lecz na- 
próżno czekano na nią w Viareggio, armata 
tam nie przybyła w eznaczonym terminie. 
Ponieważ wykluczonem było, by ukradli ją 
złodzieje kolejowi, zaczęto już przypuszczać 
jakąś polityczną intrygę. Wreszcie po mie- 
siącu intryga ta się wyjaśniła i armatę zna- 
leziono. Wysłano ją do Viareggio, lecz urzę 
dnik kolejowy skutkiem niewyraźnego adresu 
przeczytał „via Reggio" zamiast Viareggio i 
wysłał ją do Reggio, a że nikt nie zgłaszał 
się po jej edbiór, złożono ją do magazynów. 
Wreszcie po upływie jakiegoś czasu naczel 
nik stacyi domyślił się, że najlepiej będzie 
uwiadomić o całej bistoryi władze wojskowe 
i w ten sposób zdołano wreszcie odszukać 
zbiega i odesłać go dla ostrzelania do Via 
reggia M) aa nA Da 

Udaremnianis przedstawienia „Wasołaj 
wdówki* w Konstantynspolu. W piątek trupa 
operowa wiedeńska miała dać pierwsze przed 
stawienie „Wesołej wdówki* Lebara. Zgro- 
mędzeni na galeryi Serbowie i Czarnogórcy 
zrobili tumult i grozili strzelaniem do akto- 
rów, co uniemożliwiło przedstawienie. Publi- 
czność wśród olbrzymiej paniki opuściła 
teatr. 

Batalion strzelców tureckich przybył do 
teatru i aresztował manifestantów, wśród 
których mają się znajdować portyerzy naro 
dawości serbskiej w nmbasadzie francuskiej 
i w ambasadzie rosyjskiej. 
E 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pla. 
nola — krajowe i zagraniczne nowe i prze. 
grane — za gotówkę i ma spłaty — bez zaliczki, 


Dwa pewne środki przeciw opierz- 
P7 chnięciu rąk i twarzy: 

fa S Mydło lecznicze Malinowskiego 
t H z zapachem wody kolońskiej 

i Philodermina (cena 70 h). 


Skutek niezawodny. 
lecz żądać wyrobów Malinowskiego. 


Mfisze na zgromadzenia i odczyty (do 
wypełniania) wysyła wyłącznie 
tylko za zaliczką po cenie: 50 sztuk K 2 72, 
100 sztuk K 472 — Administr. wydawnictw 
part.: Z, Klemensiewicz, Kraków, Wiślna 5 


TELEGRAMYW 


z dnia 1 marca 


Sprowadzenie zwłok Słowackiego. 
Lwów. Komitet obchodu setnej rocznicy 
urodzin Słowackiego uzyskał po przeszło 
rok trwających usiłowaniach pozwelenie 
rządu francuskiego na sprowadzenie zwłok 
poety do kraju. 


Rewolucya w Persyl. 

Paryż. Agencya Havasa donosi z Kon- 
stantynopola: Ambasador perski otrzymał 
list Endżumenu Saadat, w którym tenże 
odmawia rokowań ze szachem, oświadcza- 
jąc, że szach musi bezpośrednio układać 
się z rewolucyonistami w Tebris. 

Teheran. (Pet. ag. tel.) Z Reszt donoszą, 
iż sytuacya jest tam ogromnie niepokoją- 
cą. Według nadeszłych wiadomości, rewo- 
lucyoniści wznoszą na rosyjskiej stronie 
fortyfikacye. 

W Teheranie udała się tamtejsza lu- 
dność, wyczerpana strejkami, z prośbą o 
ochronę do poselstw obcych mocarstw. 
W stolicy rozrzucono proklamacyę z za 
wiadomieniem, że w najbliższych dniach 
miasto będzie zbombardowane. 


i poleca 


Paryż. Agencya Havasa donosi z Kon- 
stantynopola, że przybył tam w podróży 
do Persyi z Genewy przywódca perskich 
rewolucyonistów za granicą. Oświadczył 
on, że przed upływem miesiąca rewolu- 
cyoniści przywrócą konstytucyę w Persyi. 


Rosya znowu pcha się do Mandżuryl. 


Pekin. Położenie w Charbinie, wywołane 
tem, że Rosya obstaje przy żądaniu rosyj- 
skiej administracyi miejskiej, zbliża się 
szybko ku przesileniu. Posłowie intereso- 
wanych mocarstw odbyli konferencyę, na 
której postanowili przedstawić Chinom, 
aby zajęły jaśniejsze i silniejsze stano- 
wisko. 


Towarzysza! Agiłujcie za prasą robo- 
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu“ 


Za stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ogłoszenie. 


Qgłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują I koronne 
za jednorazowe ogłoszenia. 


* Chór robotniczy w Krakowie. Próby 
regularnie we wtorki i czwartki o godz. 8 wieczór 
(Dunajewskiego 5, I. p.). 

* Orkiestra amatorska w Krakowie. 
Próba w poniedziałek 1 marca o godz. 8 wieczór 
(Dunajewskiego 5, I. p). 


Kursa telegraficzne. ; 


Kuńsyaczt, 1 marca. Pszenica na kwiecień 18°45 
do 13:46. Pszenica na maj 1326 do 13:27. Psze- 
nica na październik 11-25 do 11:26. Żyto na kwie- 
cień 1042 do 1043. Żyto na październik 951 do 
9'52. Owies na kwiecień 883 do 884. Owies na 
październik —— do ——. Kukurudza na maj 7°42 
do 7'43. Rzepak ma sierpień 1485 do 1495. 

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: zimno. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 
opady, niepogoda. 


Sprzedaż pojedynczych nu- 

merów, przyjmowanie pre- 

numeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 


„NAPRZÓD 


sprzedaż „Prawa Ludu*, „Latar- 
nić, „Kropidła*, wszelkich wyda- 
wnietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 
dla Krakowa i okolicy 


w sklepie „Naprzodu“ 


przy ulicy Wiślnej S. 


ZE ZZA __O.DLLZZ, 


NABESŁANE. 
(ła dzial twa rośnkcys nie odpowied. 


Dziewczęta i chłopcy 


rozwijają się silnie i tracą wszystkie oznaki 
słabeści, jeżeli daje się im niezbędne po- 
żywienie w postaci 


Emulsyi SCOTTA, 


najlepszego ze wszystkich śred- 
ków do peprawienia zdrowia, 
który w ciągu ostatnich 32 lat 
zalecali najgoręcej lekarze i 
akuszerki. 


Emulsya Seotta 
jest słedką jak krem i stra- 


wniejszą od mleka. 


Cena orygmalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 


największy magazyn OBUWIA 
Alfred Frankel Sp. kom. Zastępca: L. Steigler. 


chemiczną pastę JULIANA ZAGHARSKIEGO 


do obuwia, wyrobu magistr. farm. w Krakowie 


wyrób 
ten 


prawdziwie polski 


= jako najlepszy. 


NAPR 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za amons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liszymy za każde sława 
8 kal., tytał 20 hal. 


Lanolimentum Gaultherio -Mentholicum 


z marką słowną 


MENTHKOSALAN JAHR 


działa skutecznie jako nacieranie przy bólach reuma- 
tycznych, bólach gośćcowy h, ischias, łamaniu w sta- 
wach, nerwobólach, migrenie i t. p. Jest zupełnie 
nieszkodliwym i działa nawet przy uporczywych i za- 
starzałych cierpieniach z dobrym skutkiem. 

Cena 1 tuby: K 1:20, pocztą K 1:70 

5 tub = » 6:72 
s9 „» 12°-— 


Dia chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcyę 


działają najskuteczniej 


„Jahra” Pigułki przeczyszczające 


Są wolne od wszelkich składników szkodliwych, działają łago- 
dnie przeczyszczająco, usuwają zatwardzenia, wzmacniają żołądek, | 


Mięso 
codzień świeże 5 kg. paczki netto 
43/4 kg. polędwicy pierwszej jako- 
ści wołowe lub cielęcina kor. 5:20 
opłacone za pobraniem wysyła B. 
LE) PERT Skałat Nr. 40. 247 


Oałaszam 
we wszystkich dziennnikach, iż 
dlugów za mojego męża Józefa 
Wasserbergera nie płacę. 


Ludwika Wasserbergerowa. 


Produkta mleczarskie! 


jako to 


masło deserowe 


oraz 


różne sery 


odznaczone na wystawach naj- 
wyższemi nagrodami, poleca 
hurtownie i częściowo 


Mleczarnia „RACYA* 


Kraków 
ulica Dietla L. 79. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą., 


podniecają trawienia I nie sprawiają żadnych bolów. 
1 pudełko 30 sztuk 80 hal.; pocztą K. 1:70. 10 pudełek po 30 sztuk 
K. 9:— franko opakowanie i opłata pocztowa. 
Wyrób i główny skład: 


Apteka Fort. Gralewskiego w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 
Do nabycia w: wszytkich aptekach. 


Przez Wysokie 


ZOFIA BIESIADECKA 


Lol. Namiestnictwe 
s oncesyonowane 
-:+==:OŚWIĘCIM:""*" ; 
Ta FCI | Biuro 

o wynajęcia dró; 
H 1 kwietnia b. r. w realności przy p 0 ro Zy 

. Starowiślnej 1. 16: kilka mniej- 
szych i większych sklepów na par- > Zofii 2% 
terze od frontu. 
F Bliższych wiadomośc. udzieli wła- B l esiadeckiej 
feiciel. 1109 Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje 


bilety okrętowe do 


Ameryki 
1, Mi II kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Metodą Berlitza 


adzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


Anglik meer 


kształceniem. 


z wyższem wy: 
Fra neuz kształceniem. 


ża 
Niemiec iia Cony deilio wade ta 
0 rątowyc ole owyo s 
Włoch ier 


Bilety okrętowe do Kanady 
I bilety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo | oplatnie. 


WE. | 
Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo 


SZKOŁA 


Ui. Floryańska 25, I. piętro. 


Marmolada 
Już rozpoczął się sezon wie- 
tych marmolad ztegorocznych 
owoców i wysyłamy 


morelową koron a 
mowi . je | ską. rachunkowości państwowej, ogólnej I kupieckiej 


melanż „n t 
w ozdobnym blaszanym wia- 
drze brutto franco każdej sta- 
cyi pocztowej za zaliczką. 
Marmolada naaza jest zupeł- 
nie czysta, bez wszelkich 
sztucznych domieszek ze ówie- 
żych owoców sporządzana, ce 
czyni ją nader zdrową i po- 
żywną do chleba, ciast, lego- 
min i t. p. 
Parowa fabryta eakrów 
| Grandstśdter | Ska we Lwowie. 


w Krakowie, przy ul. Szujskiego 7 (parter). 


Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księ- g 
gowaniu prowadzone są według zatwierdzoneso programu nauki 
z uwzględnieniem najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej. 

Dia kandydatów wzgl. ' andydaiek, mających zn- 
miar przygotować się w królsz m czasie do egza- 
minu państwowego, otwarto specyalne oddziały 
o stopniowej nauce, na które można się zapisywać 
każdego czasu. 

Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki przystępne. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—6 popoł. kierownik szkoły 

Józef Tobiczyk 
e. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowie, ul. Szujskiego 1. 6. 


<= perre 


M.iB. Weissbarg 


KRAKÓW 
ul. Starowiślna 10. 


Na prezenta, na Imieniny 
i Wesala 
fabryczny wyrób tortów 
pierwszej jakości od 3 K, 
fantazyjne. ...„ 55 
również ciasta po 6 hal. 
poleca 
Fabryka wyrobów cukierniczych 
prowadzona pod osob. zarz. 
R. Pieczarki 


Poselska 15, Kraków. Baczność!? 
Na prowtncyę zlecenia odwrotnie. 
Na spłaty miesięczne gramofony 
najłepszej konstrukcyi, wielki 


wybór płyt najnowszych zdję 

polskich, maszyn do szycia, ro- 

werów i części składowych po c=- 

nach fabrycznych. — Reperacye 

, wykonuje się szybko dokładnie. 
216 52 


Oszczędne gospodynie 


„MONOPOL. 


Masło „Monopol“ dorównywa pod każdym względem masłu kro- 
wiemu i jest daleko tańsze. Próba przekona. Żądajcie wszędzie patentowa- 
nego masła „Monopol“. 


Pierwsza krajowa fabryka masła patent. „MONOPOL“ 
Kraków, ul. Jasna S. 


Osobom, które były w Ame- 

Ameryka. ryce lub Kanadzie i mają 
Ro bot m ie zych zamiar napowrót powracać 
Ul. Wiślna L. 8. zdarza się sposobność przed odjazdem zarobienia dużo pie- 
LI. Grzegórzecka 106 niędzy. — Zgłoszenia pod Ameryka przyjmuje Anoncen Expedition 
Dębniki, Pocztowa 17.|Eduard Braun, Wien l., Rotenturmstrasse 9. 


Wydawca. Aignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


NAPRZÓD” | 


z fabryki 


M. Paschalskiego 


wyłącznie do nabycia 


w sklepach 


OW 


Nowość! Nowość! 


Mała orkiestra do kieszeni, 


Kilka osób jest 
wstanie utwo- 
rzyć formalną 
orkiestrę z ta- 
kiej harmonii. 
Harmonia z dobrym 
akompaniamentam 
ghenków Nr 2279 
nosiężne bla- 
„ki, 10 otwo- 
row, 20 tonów 
z bębenkiem. 
Każdy może grać bez nauki. Za 
„ztukę w ładnem pudełku K 250. 
Nr. 2272 ta sama, 16 otworów, 32 
onów z tremolową tonacyą, najle- 
szego gatunku z bębenkiem w ła- 
inem pudełku K 3—. Wysyłka za 
„braniem lub poprizedniem nade- 
łaniem należytości. C.i k nadwor- 
ry dostawca HANNS KONRAD, 
lom eksportowy instrun entów mu- 
ycznych w Briix 426 (Czechv). Bo- 
zato ilustrowany główny katalog z 
»rzeszło 3000 wzorami wysyła na 
żądanie darmo i opłatnie. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
od wiełu lat ogromnie rozpowsze- 
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
nowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultherlae compositum 
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL' 


chemika dra Juliuszą F anzosa, apte- 
karzą w Tarnopolu. Cena flakonu 
36 h., 10 flakonów 3 K, nie licząc 
opa owania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 

wa razy dziennie wysyłka poczto- 
wa. W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu. 


HAYA 
HAYA 


Tysiące podziękowań! Ostrzega sie przed naślado- 
wnictwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia! 


2 marca !909 


C. i k. dostawcy nadwornego 


puder antiseptyczny 
przez powagi lekarskie polecany, jest maj- 
lepszym proszkiem do zasypywa- 
mia dla niemowląt i dzieci. — Pra- 


wdziwy tylko z marką „Opatrzność“. === 


mydło hygieniczne 
jest najlepszem mydłem do mycia 


dzieci. Sporządzone z materyałów najdeli- 
katniejszych, odpowiada najwybredniejszym 


wymogom hygieny. —=— 


Gena pudełka 70 hal. 


Żądać należy wyraźnie! 


że budowa 


„LI BAN 


zęsewewe Sd freesesses 
JOZEF OLKUSZNIK 


dom handlowy | przemysłowy 
* w Krakowie 


ulica Sławkowska 1. 23. 
Telefon Nr. 954. 


poleca najtaniej 


wegie 


z Królestwa polskiego 
Galicyi i Górnośląska. 


Wszelkie transakcye rolnicze 
lasowe i przemysłowe. 


999099909 


Wysoki 
zarobek! 


Osoby rzutn , energiczne (Panie 
i Panowie) mogą otrzymać natych- 
miast zajęcie przynoszące duże do- 
chody. Potrzebnych wiadomości na- 
bywa się w ciągu jednej godziny. 
Zgłoszenia przyjmuje Dz ał insera- 
towy „Naprzodu“ pod „Energiczny*. 


NAJTANIEJ 


tylko 1 Kor. 60h. 


F główna 'eparacya ze- 
garka z gwarancyą. == 


Reparacye z prowincyi wykonuje 
się w ciągu t zech dni. 
JÓZEF FEIGENRAUM 
Zakład zegarmistrzow=ki 
Kraków, ul. Bracka L. 11. 
Kupuje stare srebro i złoto. 6 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Ne. 710). 


Cena pudełka 70 hal. ! 


w Podgórzu przy Krakowie. 


„EHAYA pudru antiseptycznego. 
„ii AYA* mydła hygienicznego. 
Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. I k. dost. nadw. we Lwowie. 


Zwracamy uwagę 


PT. Właścicieli dóbr i Rolników 
Fabryki nawozów sztucznych „LIBAN“ 


w Podgórzu przy Krakowie 
jest na ukończeniu i przygotowuje na sezon jesienny zapasy: 


superfosfatu mineralnego, kostnego, 
amoniakalnego, jakoteż mąki kostnej 
wszelkich gatunków. 


Bliższych wiadomości udziela: 


Galicyjskie Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego 


|. 


| 


l 


Wszechświatowy Instytut obcych językón 
dla pań i panów | 


THE BERLITZ SCHOOLS 


| 
of Languages 


w Krakowie, Floryańska 25, I. p. 


podaje do wiadomości P. T. Publi 
czności, iż oprócz osobnych lekey] 
które rozpocząć można każdej chwil 
w mi siącu marcu br. co tydzień roż 
poczną Się no :e zblorowe kursa ję 
zyków : angielskiego, francuskiego i nie 
miecklego, na które zapisać się mó 
żna każedgo czasu. Nadto dnia 
i 6 marca br. rozpo zną się zblorć 
w wleczorne kursa języków: angle! 
sklego, francuskiego i niamiecklego z) 
opłatą zniżoną. 
Opłata tawynosić będzie 20 K. za kurs 4-miesiącz 


M 
Realność 
534 O sążni z dwoma par 
terowymi domami dl 
sprzedania. Ulica Dług 
L. 70. Wiadomość w mie 
scu. Pośrednictwo wykh 
czone. 


SALAMI 


WĘGIERSKIE 


najlepszego wyrobu wysyła! | 
w 5 klg. paczkach za 1 klg. 2 É| 


Tes CZARNOK 


wywóz salami 


Budapeszt VI/10!, 


Czango utcza 5/B. | 


4 
| 


